RELACJA Z PIERWSZEGO  ZJAZDU RODU JAWOROWSKICH

„Pierwszy Zjazd Rodu Jaworowskich ogłaszam za otwarty!” – tymi słowami przywitał zgromadzonych Gospodarz tej wspaniałej imprezy, Marek Urbański. Cała uroczystość miała miejsce  6 września 2003 roku w Ośrodku Wypoczynkowym PLL LOT w Bledzewie niedaleko Sierpca. Pogoda dopisała wyjątkowo: świeciło słonko i wiał lekki wiaterek a miejsce było idealne – na trawie pod kolorowymi namiotami poustawiano stoliki dla gości. A gości zjechało się tłumnie aż 179 – wszyscy reprezentowali główne gałęzie rodu Jawora, a więc rodziny Brudnickich, Jaworowskich, Kokoszczyńskich, Ligowskich oraz Zwierzchowskich.

Uroczystego powitania gości I Zjazdu dokonał Senior Rodu, Sławomir Wojciech Jaworowski. Rozpoczął słowami „O beata tempora” (Co za piękne czasy), którymi drzewiej jego ojciec Józef zawsze witał uczestników wielu rodzinnych uroczystości. Znamienitym akcentem wystąpienia Seniora Rodu było odsłuchanie patriotycznej pieśni „Marsz, marsz Polonia”. Następnie uczczono minutą ciszy wszystkich z rodu Jaworowskich, którzy odeszli.

Organizacyjna patronka I Zjazdu, Maria Stefania (Maja) Dziedzinkiewicz przypomniała pokrótce historię rodu Jaworowskich oraz genezę herbu Lubicz. Jak słusznie zauważyła, współczesne młode pokolenia mają mglistą świadomość swoich korzeni, ograniczoną jedynie do znajomości dziadków i najbliższej rodziny. Brat Majki, Ryszard Dziedzinkiewicz przybliżył drzewo genealogiczne Jaworowskich, które w postaci trzymetrowej tablicy okazale prezentowało się obok i każdy z uczestników I Zjazdu mógł uzupełnić aż sześć linii genealogicznych swoimi uwagami i brakującymi informacjami.

Następnie Majka i Ryszard wręczyli symbol rodowy Seniorowi Rodu Sławomirowi Wojciechowi Jaworowskiemu i Juniorowi Rodu – Grzegorzowi Jaworowskiemu z Górtat. Junior obiecał pielęgnowanie herbu,  tradycji   i   kontynuację   Zjazdów  Rodu . 

Uroczysty nastrój udzielił się wszystkim zgromadzonym, a i stojący na scenie nie kryli wzruszenia. Senior Rodu, wzniósł toast często cytowanymi przy takich okazjach słowami swego antenata: „Sur sum Corda !” – W górę serca! Kieliszki z szampanem poszły w ruch i nad dalszą integracją gości czuwał do samego rana przyjaciel rodziny Jaworowskich,  Zbyszek Czajkowski.

Ważnym momentem I Zjazdu było uhonorowanie dyplomami najistotniejszych  uczestników imprezy ;

· Wiktor  syn Patrycji z do. Jaworowskiej  otrzymał  dyplom   dla   najmłodszego   uczestnika I Zjazdu, który liczył sobie w tym dniu, 29 dni życia. Przy dźwiękach uroczystej piosenki „My jesteśmy krasnoludki” wręczono najmłodszemu  Jaworowi  koszulkę  z napisem „Najmłodszy uczestnik I Zjazdu Rodu Jaworowskich”, by w przyszłości mógł ją dumnie nosić na swojej piersi.

· Halina Ligowska i Aleksander Zwierzchowski otrzymali dyplomy uznania dla najstarszych uczestników zjazdu. Aleksander przekazał wszystkim pozdrowienia od swego nieobecnego, młodszego brata Jana – głównego inspiratora spotkania, który za jego pośrednictwem wyraził życzenie kontynuacji Zjazdów.

· Za wspaniałe przygotowanie ośrodka na tę uroczystość został wyróżniony dyplomem Marek Urbański, który zdradził obecnym, że Ośrodek LOT-u jest jego trzecim dzieckiem. Prowadzący uroczystość Zbyszek Czajkowski zauważył, że Marek tak perfekcyjnie przygotował ośrodek, że podobno ustalił nawet, jak mają płynąć fale w jeziorku: trzecia, druga, siódma…

· Rodzina Kokoszczyńskich z kolei została uhonorowana za najliczniejsze stawiennictwo na zjeżdzie – w jej imieniu dyplom odebrał   Juliusz   Kokoszczyński .

· Dyplom za wspaniałe przygotowanie organizacyjne I Zjazdu otrzymali od Seniora Rodu Majka i Ryszard Dziedzinkiewicze, a córka Ryszarda,   Aleksandra,   pełniąca   zaszczytną   funkcję   Sekretarza 

I Zjazdu odebrała z rąk Juniora Rodu wspaniałą pieczęć z herbem Lubicz .  Obiecała stemplować nią wszystko, co jej trafi pod rękę .

Następnie rozpoczęła się rozrywkowa część imprezy, nad którą pieczę sprawował Artur Tyndorff. Było dostojnie i majestatycznie, 

- pierwszego walca zainaugurowali Senior Rodu, Junior Rodu oraz Ryszard Dziedzinkiewicz wraz z szanownymi Małżonkami. Potem już poleciało… Byli Beatlesi i Skrzypek na dachu, Afric Simone i Czerwone Korale, Blendersi i Deszczowa piosenka, Boney M i Góralu czy Ci nie żal, Queen i Prawy do lewego a nawet …Ich Troje! Tańczono parami i solo, w kółkach i wężykach, sambę i zbójnickiego, na chodniku i pomiędzy stolikami, na stojąco i…

To dla duszy, a dla ciała był wspaniały piętrowy tort, pachnąca karkówka, pieczone ziemniaki, przepyszna parmeńska szynka, swojski chleb ze smalcem i inne frykasy. Był jeszcze bardzo męski konkurs. Stawiło się pięciu śmiałków. Konkurencja poważna – picie piwa na czas. Zwycięzcą został Robert Bieńkowski, który litrowy kufel wypił w pięć sekund . 

W nagrodę otrzymał koszulkę i tytuł „Najtęższa głowa Rodu Jaworowskich”, który na  pewno będzie wzbudzać respekt w rodzinie .

W trakcie spotkania wszyscy uczestnicy I Zjazdu podpisywali na ogromnym arkuszu zobowiązania. Karta ta została opieczętowana i umieszczona w specjalnej tubie i zaplombowana do II Zjazdu, w trakcie którego zostanie oficjalnie otwarta i odczytana przez Seniora Rodu  Sławomira  Wojciecha  Jaworowskiego .

Nocną część I Zjazdu uświetniło rozpalenie ogromnego ogniska, które  rozpalili  dysponując  tylko jedną zapałką nestorzy I Zjazdu - Cyryla  Dziedziniewicz  i  Aleksander Zwierzchowski. 

A na koniec imprezy nad samym ranem gości oczarował wspaniały, przekolorowy pokaz sztucznych ogni wykonany przez  Mariusza  Urbańskiego.

I ja tam byłem, świetnie się bawiłem

i mam nadzieję, że niczego nie przegapiłem…
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